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Rozmyślanie Rbmentome.
.pan, ftóry mię wyrwał j mocy lwa, 

i j mc cy niebjwieOjia. tenje mię wyrwie 
? rąf Filistyna tego...*  1. Sam. 17,37.

Wybawienie, bojnane w prjesjłości, jest bla Dawiba 
ręfojmią wybawienia w przyszłości; niepobobna, aby pan 
Bóg. ftóry go wyrwał ? pajurów lwa i niebjwiebjia, nie 
ocalił go ?e straszliwej mocy tfioljata. J nie omylił się 
Oawib, albowiem pan Bóg jest wierny. U> bjieciństwie na- 
s?em mieliśmy nieraj sposobność boświabcjyć potęgi ra­
mienia Bojego,- w sprawach stosunfowo małej wagi prje- 
fonaliśmy się, co pan Bóg jbjiałać maje bla tych, ttórjy na 
Kim polegają. Riechje to bębjie upewnieniem, je co pan 
Bóg cljce i moje uczynić bla nas w prjysjłości! W miarę, 
jat postępujemy na brobje jycia, trubności jwięfsjają się, 
prjesjfoby stają się grojniejsje, pofusy cięjsje, ale pan Bóg 
jest ten sam, bla jego wszechmocy niema pofusy, prje- 
s?fób, ani trubności. <Dn zgniecie jłcgo bucha, silnie uzbro­
jonego w rójne pofusy, równie taf łatwo, jaf maleńfiego 
robacjfa. sDlatego, fto nie chce stchórjyć, najwajniejsje jest, 
aby ufał wyłącjnie panu Bogu, a zapomniawszy o sile po- 
fus, niech myśli tylfo o wszechmocy pana Boga i Syna 
□ego, 3ejusa Chrystusa, Jbawiciela świata.

Prjysposobienie rolnicje młobjtejy 
tpiejsftej i icb robjice.

Kajby j nas jna opowieść, jaf to ojciec, frasobliwy o 
to, by się syn nie męcjył, obbał go bo fowala na naufę te­
go rzemiosła prje? przypatrywanie się ? fosjyfa, w ftórym 
go umieścił. Jaś patrzał i patrjał, ale się fowalstwa nie 
nauczył, bo samo prjypatrywanie.się nie wystarczy. Uczymy 
się c?egoś bobrze wteby bopiero, gby sami ob pocjątfu bo 
tońca jafąś rzec? robimy i własną głową ją przemyślimy, 
własnemi ręfami ją wyfonamy.

Pracująca młob?iej wiejsfa — cjy u robjiców, cjy jafo 
?arobnicy u obcych, na wiele rjecjy patrjy, jaf ten Jaś j fo- 
sjyfa. prjyfłaba ręfi, ale nie prjyfłaba głowy., pewne ro­
boty wyfonać potrafi, lec? gby jej prjyjbjie rjec? ob pocjąt- 
fu bo tońca prjeprowab?ić, napr?yfłab, uprawę jatiejś ro­
śliny, albo wychów prosięcia lub cielęcia, nie wie, jaf to 
tr?eba bobr?e robić? blac?ego? Co wybierać? Co stosować? 
aby osiągnąć najlepszy wynif, aby się nafłab opłacił.

iltłobjiej o tych rjecjach myśleć samobjielnie nie umie, 
a to, co slysjy ob robjiców, o ile słysjy, to jest to jnowu 
ta naufa ? fosjyfa. UUobjiej ucjy się myśleć istotnie po go- 
spobarsfu wteby, fieby ibjie na swoje. Bo bopiero wów­
czas powob}enie i niepowobjenie obbija się na ich własnej 
sfórje. Bieba, ta najwięfsja mistrzyni fajbegto cjłowiefa, jest 

najlepszym nauczycielem. 2tle tata naufa fosjtuje brogo i 
prjycbobzi pójno.

f epiejby było bla nasjych gospobarstw, gbyby młob?ie? 
wcześniej w bomu robjicielsfim była lepiej przysposobiona 
bo samobzielnej pracy w gospobarstwie. <5 to powinni 
troszczyć się robjice. ptafi, gby ucją pisflęta fruwać, jrju- 
cają je niefieby j gniajba, by swe sfrjybła wypróbować mo­
gły. Kieby nasz 5Yn lub córfa umieją wyfonywać roboty 
polne, obrjąbjać inwentarz— tajmy im samobjielnie fruwać, 
bajmy jagon roli, by na nim sami coś posiali i zebrali, 
bajmy turę, cielę albo prosię, by je sami wychowali, a jo- 
bacjymy, je się bopiero prjy tafiej robocie prawbjiwie w go- 
spobarstwie wyfsjtałcą. Maturalnie, by to zrobić bobrze, 
potrjeba ic|> bo tego jachęcić, nalejy im bać wsfazówti, — 
ale gby to japewnimy, to bzieci nasje mogą mieć sjfołę rob 
nicją w bomu. Jbobębą boświabcjenie, ttóre inaczej późno, 
jwyfle bopiero na swojem gospobarstwie nabywają. Sieba 
uc?yć ich juj nie bębjie, ale oni ob progu jycia biebę jwy- 
cięsto ja bary wejmą.

Co, co się robi obecnie w polsce pob najwą przyspo­
sobienia rolniczego młobjiejy wiejstiej, jest wezwaniem bo 
robjiców: „Starajcie się przysposabiać was?e bzieci lepiej 
bo gospobarstwa; bawajcie im mojność wcjeśnie próbowa­
nia własnych sił » uprawie, Jzobowli, ogrobjie, w gospo­
barstwie bomowem; niech to robią własną głową, własne- 
mi rętami, na własny rachunet, — to najlepsja, najtańsja 
naufa. Kaucją się robić lepiej, bo ? więtsjem zrozumieniem 
to robić bębą bla was w wasjym gospobarstwie; potrafią 
lepiej utrjymać i pomnojyć ten majątef, ftóry im bacie.

Przysposobienie rolnicje, prowabjone prjej Cowarty- 
stwo Kolnicje, Kółfa Rolnicje. Jwiąjfi iUłobjiejy — pob 
tierownictwem ministerstwa Rolnictwa, zapewnia, je tafie 
terminowanie w bomu, to nie bębjie jabawfa, ftórą się ła­
two jacjyna, ale, wibjąc mało pojytfu, prębto porjuca. Jest 
to powajna robota, rjetelna naufa, prowabjona pob fierun- 
fiem lubji światłych. Raucjyciel prjychobji bo bomu, baje 
wstajówfi, ucjy, jaf forjystać j fsiąjfi, gbjie pojytccjnych 
wiabomości sjufać. łHłobjiej jostaje pobubjona bo jaf naj- 
więfsjego wysiłtu prjej współjawobnictwo i wzajemne spo- 
łecjne obbjiaływanie. Uc;y się, jaf być bobrym gospobarjem 
i jaf wibjieć swój pojytef w powobjeniu gromaby, bo ttó- 
rej nalejy. po bwóch latach, obfąb przysposobienie rolnicje 
brogą fonfursów rozpowszechnia się u nas w fraju, zebra­
liśmy juj sporo boświabcjenia, ftóre nas boprowabja bo 
następujących wniosfów: 1) praca w fonfursach rolniczych 
ogromnie interesuje i pociąga młobjiej wiejstą; 2) baje im 
pojytecjne jatrubnienie, pracę samobjielna, ftórej młobjiejy 
wiejsfiej powszechnie braf; 3) bujo ją ucjy; ’4) bujo baje po- 
jytfu robjicom, ftórjy wib?ą na swem polu, w swej jagro- 
bjie nowe, forjystne sposoby gospobarowania; 5) robjice 
chętnie wibją, gby ich biotą ubjiał w fonfursach; 
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6) mtobjiejy ja&owolenia Óostaucja to, je się cjegoś ucjy, 
i samo&jielnie t»Ytt»ar?a, je moje potajać, ij cci lepiej ob 
innych roytonać potrafi; 7) Stowarjysjenia mlobjiejy jnala*  
jły n> przysposobieniu rolnicjem mbjiycjnc pole pracy bla 
stoej brutalności, ftóre rojsjerja i pogłębia jycie stomatjy*  
sjenia; 8) organizacje rolnicje lUinisterstma Rolnictwa yx- 
patruję się na przysposobienie rolnicje, jafo na jeben j b;iel= 
niejsjycb ścobtóm powszechnego rolnictwa.

Kto miał sposobność blijsjego jetfnięcia się z fonfur*  
sami, wibjiał pracę fól, uczestniczył n> pofajach powiato*  
wych, — ten wynosi to prjetonanie, je fonfursy rolnicje 
młobziejy staną się trwałą instytucją, najbjielniejsjym śrob’ 
fiem bo przygotowania jej na bjielnycfc gospobarjy i bobre 
gospobynie. Jlość ucjestnifów tonfursów wjrasta nabjwy 
cjajnie. U) rofu 1927 brało ubjial 750 osób, w rofu 1928 
ofoto 9000 osób, w rofu 1929 — 30,000 osób.

€i. ftórjy ficrują przysposobieniem rolnicjem, trosjcją 
się o to, by równolegle bo tego rojrostu — praca była co*  
raj to lepsją i głębsją.

Przypatrują się temu, co się robi, zastanawiają się, 
wprowabjają ulepszenia, próbują nowych sposobów.

Kjąb baje na cele przysposobienia rolniczego buje śrob= 
fi materjalne: nie sfąpia tej pieniębzy » mielu miejscach sa*  
morząby powiatowe. ?lle bo tego, by organizowane po» 
wsjecijnie przysposobienie rolnicze wyszło na pojytef rolni*  
ta nasjej wsi, trzeba, aby jego intencję bobrje jrojumieli 
starsi, tobjice mtobjiejy, oraj młobjiej sama i aby jebni i 
brubjy wspótbziałali w rojwoju tego jbojnego, pojytecjnego 
prjebsięwjięcia. Kobjicc niech wymagają ob bjieci, by brały 
ubjiał w robotach fonfursowych, niech patrją na to nie jaf 
na jabawę, ale jaf na sjfołę. Riech pilnują je swej strony, 
by robota bjiecfa była rjetelna, ucjciwa, by to, co pobaje 
w sprawojbaniach, wymaganych ob niego o jego pracy, by*  
ło prawbjiwe. Ra fałsju nic trwałego, bobrego jbubować 
nie mojna! Riech nie jałujg brobnego nafłabu na robotę 
bjiecfa. Konfursy nic nie fosjtują, — cjęsto nawet małe 
jysfi bają, ale trjeba wyłojyć j pocjątfu na fupno, naprjy*  
fłab, prosięcia albo nasienia. ĆhtopcY i bjiewcjęta niech jaf 
najwcześniej wprjęgają się bo przysposobienia rolnicjego, i 
nie na frótfo, ale na bobrych lat filfa!

Riech ich bąjeniem bębjie, by Sefcja, bo ftórej naleją, 
jbobyła jaf najwięfsją ilość nagrób, niech pracują taf, by 
w ptjysjłości ciesjyć się mogli szlachetną bumą, je ich to*  
bjinna wieś ma sławę najlepszych gospobarjy w powiecie.

‘H bobjca bo wytrwałej pracy niech Pobaje jawsje 
ten pewnit, je ob wybajności nasjycb ról i łąf, frów, świń 

i tur, ob łabu i gospobarności w chacie — jalejy nietylfo 
bobrobyt jebnostfi, lepsja bola polsfiego gospobarja, lecj 
bogactwo, siła i potęga ©jcjyjny!

Prof. tnifułowsfi*pomorsti.

List do Redakcji.
Działdowo.

Szanowna Redakcjo i kochani Czytelnicy!
Tak często czytam ja listy Braci Mazurów i tych ewan­

gelików, co to mieszkają w powiatach: odolanowskim, o- 
strzeszowskim i kępińskim. Rad czytam, a potem dumam 
nad tern, co oni piszą.

Może teraz Bracia moi i Siostry przeczytają moje li­
che pismo — bom ja prostak, ale z szczerego serca piszę.

Byłem ja przypadkiem na ulicy, kiedy przeciągnął po­
chód w dniu 29 listopada r. b. Udała mi się ta uroczy­
stość. Znajomek mój namówił mnie i poszliśmy do „Hote­
lu Polskiego" na owtą Akademję. Pięknie tam było. Słu­
chałem bacznie, ale kiedy poczęła śpiewać, niby ten sko­
wronek Boży, nasza Pani Starościna, to mi łzy same do 
oczu napływały.

Znam ja tę zacną i piękną a, mimo wieku młodego, go­
dną niewiastę, widzę nieraz, jak chodzi po najuboższych iz­
bach, jak stara się otrzeć łzy, pomóc biedakom w niedoli. 
1 myślę ja nieraz, że to Opatrzność zesłała nam tu do na­
szego Działdowa taką opiekunkę ubogich i maluczkich. Mi­
łują też Ją ci biedacy, błogosławią Jej za dobroć i tro­
skliwość.

Redakcję proszę poprawić moje pismo, bom ja do pol­
skich szkół nie chodził, to i nie mogę tak, jako drukowa­
ne, pisać.

A wielmożną naszą Panią Starościnę Płackowską pre- 
szę bardzo, żeby nama znów kiedy tak pięknie zaśpiewała, 
bo my Mazurzy miłujemy piękny śpiew.

Z wysokiem poważaniem
August K.

Sprawy polityczne.
Polska. Premjerem nowego Rządu został p. Sławek, 

który utworzył nowy gabinet ministrów.
— We wtorek dnia 9 b. m. nastąpiło otwarcie Sejmu 

i Senatu. Marszałkiem Sejmu obrany został p. Świtalski.

WIGILJA NA POLSKIEJ WSI.
Urywek z powieści Władysława Reymonta „Chłopi".
Wieś zginęła w szarych, śnieżystych mrokach, jakby 

się rozlała, że ani ujrzał domów, płotów i sadów, jedne 
tylko światełka migotały ostro, a gęściej, niźli zwykle, bo 
wszędy się szykowano do wigilijnej wieczerzy.

W każdej chałupie, zarówno u bogacza, jak i u ko­
mornika, jak i u tej biedoty ostatniej, przystrajano się i 
czekano z namaszczeniem, a wszędy stawiano w kącie od 
wschodu — snop zboża, okrywano ławy czy stoły płótnem 
bielonem, podściełano sianem i wyglądano oknami pierwszej 
gwiazdy. Jakoś nie widne były z pierwszego wieczora, jak to 
zwykle przy mrozie, bo skoro ostatnie zorze się dopalały, 
niebo zaczęło się zasnuwać jakby dymami sinemi i cał­
kiem zatapiało się w burościach.

Józka z Witkiem dobrze byli przemarzli, bo stali na 
zwiadach przed gankiem, nim pierwszą gwiazdę uwidzieli.

— Jest! Jest!.— wrzasnął naraz Witek.
Wyjrzał na to gospodarz Boryna, wyjrzeli i drudzy, a 

naostatku Rocho.
Juści, że była: tam nad wschodem jakby się rozdarły 

bure opony, a z głębokich, granatowych głębin, rodziła się 
gwiazda i zda się rosła w oczach, leciała, pryskała świa­
tłem, jarzyła się coraz bystrzej, a coraz bliżej była, aż 
Rocho uklęknął na śniegu, a za nim drugie.

— Oto gwiazda Trzech Króli, Betleemska gwiazda, 
przy której blasku Pan nasz się narodził, niech będzie 
święte imię Jego pochwalone!

Powtórzyli za nim pobożnie i wpili się oczami w tę 
światłość daleką, w ten świadek cudu, w ten widomy znak 
zmiłowania Pańskiego nad światem.

Serca im zabiły rzewliwą wdzięcznością, wiarą gorą­
cą, dufnością i brały w siebie to światło czyste, jako też 
ogień święty, pleniący złe, jako rzecz' wielką.

A gwiazda olbrzymiała, niosła się już, niby kula ogni­
sta, błękitne smugi szły od niej, niby szprychy świętego 
koła, iskrzyły się po śniegach świetlistemi drzazgami, roz­
dzierały ciemności, a za nią, jako te służki wierne, wychy­
lały się z nieba inne, a liczne, nieprzeliczoną i nieprzej­
rzaną gęstwą, że niebo przykryło się rosą świetlistą i roz­
wijało się nad światem módrą płachtą, poprzebijaną srebr- 
nemi gwoździami.

— Czas wieczerzać, kiedy słowo ciałem się stało — 
rzekł Roch.

Weszli do domu i zaraz obsiedli wysoką i długą ła­
wę. Siadł Boryna najpierwszy, siadła Dominikowa z syna­
mi, bo się dołożyła, aby razem wieczerzać, siadł Rocho 
w pośrodku, siadł Pietrek, siadł Witek kole Józki, tylko 
Jagusia przysiadała krótko, bo trzeba było o jadle i przy­
kładaniu pamiętać.

Uroczysta cichość zaległa izbę.
Boryna się przeżegnał i podzielił opłatek pomiędzy 

wszystkich, pojedli go ze czcią, kiejby ten chleb Pański.
— Chrystus się w onej godzinie narodził, to niech 

każde stworzenie krzepi się tym chlebem świętym! — 
przemówił Rocho.

(Dokończenie nastąpi),
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Niemcy. Składy broni na pograniczu Pol­
ski. Coraz częściej zdarzają się w ostatnich czasach wy­
krycia tajnych składów broni wśród nacjonalistów na po­
graniczu polsko-niemieckiem. Naprzykład wykryto w zamku 
von Oelfsena w Jeszkowicach (Jaśkowicach), w powiecie 
wrocławskim, i przyłapano oddziały bojówek „Stahlhelmow- 
ców“ na gorącym uczynku, to jest w chwili zbiórki do ćwi­
czeń wojskowych i zabrano wielką ilość broni. Członków 
„Stahlhelmu", którzy ukrywali się na zamku, uwięziono 
razem, jak dotychczas, 330 osób. Lecz jeszcze nie zdoła­
no przytrzymać wszystkich, znaczna część bowiem zbiegła, 
ukrywając się w lasach. Również dzierżawcę majątku are­
sztowano. Zamek Jeszkowice jest od kilku lat tajnym punk­
tem zbornym nacjonalistycznych bojówek. Charakterystycz­
nym jest fakt, że w chwili wzmożonej kampanji antypol­
skiej Niemców na terenie międzynarodowem wykrywa się 
coraz częściej składy broni i przygotowywania nacjonali­
stycznych bojówek do ostrego pogotowia właśnie na grani­
cy polskiej i to w tych punktach, których zmiany doma­
gają się Niemcy, na granicy Górnego Śląska i Pomorza. 
Zaiste, dziwny zbieg okoliczności. Hitlerowcy szykowali się 
do napadu na polskie ziemie, aby wywołać zamieszki.

Austrja. Rząd podał się do dymisji. Kanclerz En- 
der utworzył nowy rząd.

Francja. Przesilenie rządowe. I w tym pań­
stwie niema spokoju: partje walczą z sobą. Rząd Tardieu 
(Tardje) podał się do dymisji. Nowy rząd ma zmienić po­
litykę w stosunku do Niemiec.

Anglja. Strajk górników. W Szkocji wybuchł 
strajk górników w kopalniach węgla. Strajk rozszerza się, gdyż 
górnicy angielscy popierają żądania szkockich towarzyszy. Nie­
zbyt dobrze dzieje się w potężnej Anglji: z banków wy­
wożone są co tydzień całe transporty złota,

Hiszpanja. Niepokoje. Po śmierci hiszpańskiego 
dyktatora, generała Primo de Rivery, który doprowadził 
kraj do rozstroju gospodarczego, Hiszpanja ciągle jeszcze 
nie może się uspokoić i ma za złe swojemu królowi, że 
do dyktatury dopuścił. W Madrycie, stolicy Hiszpanji, ro­
botnicy chcieli urządzić pochód przeciwko królowi, ale po­
licja im na to nie pozwoliła i gdy rozejść się nie chcieli, 
postrzeliła kilkanaście osób. W odpowiedzi ogłosili robot­
nicy strajk powszechny w wielkich miastach, a który 
objął także światło, tramwaje i wodociągi i trwał kilka 
dni. Strajkowało do 100,000 robotników, przyczem znów 
były zaburzenia. Teraz strajk już ustał, ale stolica jest ob­
sadzona przez wojsko, bo ciągle jeszcze spokoju niema.— 
Na premjera hiszpańskiego wykanany został przez dzienni­
karza hiszpańskiego Lizo zamach, który uważany jest za groź­
ną oznakę obecnego położenia wewnętrznego Hiszpanji. W 
kolach rządowych starają się zmniejszyć znaczenie zamachu 
i wskazują na to, że ma się w tym przypadku do czynienia 
z obłąkanym, a więc nieodpowiedzialnym za swe czyny. 
Rząd, mimo to, zastosował daleko idące środki ostrożności.

RZECZY CIEKAWE.
Potęga ciemnoty. Straszny wypadek, świadczący 

o sile przesądu, .wydarzył się na Węgrzech, w wiosce, nie­
daleko miasta Szegedynu. W wiosce tej chorował obłożnie 
od szeregu miesięcy wieśniak, nazwiskiem Pittlik. Lekarze 
nic nie pomogli mu i w końcu uznali swą bezsilność. Pit­
tlik tracił co pewien czas przytomność, niekiedy pojawiały 
się u niego objawy paraliżu jednej połowy ciała itd. I oto 
jednego dnia zaczął Pittlik bredzić w gorączce, że cała 
jego choroba jest zesłana przez złośliwą czarownicę, którą 
ujrzał w dzień, poprzedzający chorobę. Rodzina chorego, 
przysłuchująca się jego opowiadaniom, doszła do wniosku, 
że trzeba będzie znaleźć czarownicę i zabić ją odrazu. W 
ten sposób odmieni się „urok”, rzucony na chorego. Od 
tego czasu rodzina Pittlika zaczęła czuwać po nocy i wy­
czekiwać przyjścia czarownicy, która powinna zjawić się 
gdzieś koło północy. I oto w dwa dni potem około godzi­
ny 12-ej w nocy rozległo się pukanie do drzwi chaty. Za 
chwilę w progu ukazała się jakaś stara kobieta ze zwich- 
rzonemi włosami i pomarszczoną, jak jabłko, twarzą. Cała 
rodzina rzuciła się na nią z okrzykiem radości i zaczęła 
bić ją, czem popadło. W rezultacie „czarownica" skonała

pod razami. Scena ta podziałała tak podniecająco na cho­
rego, że powstał z łóżka i zaczął chodzić. Był to oczywi­
ście najlepszy dowód dla rodziny, że ubili „czarownicę" 
i że ona była przyczyną choroby. W sprawę tę wdała się 
policja. Dochodzenia stwierdziły, że rzekoma „czarownica" 
była żebraczką i chciała prosić o nocleg w domu Pittlików. 
Rodzinie Pittlików wytoczono sprawę o zabójstwo._____

rraju i je siriata.
•Djiałbowo. Soboty na ulicy Ko w ej. pójną je*  

sienią, pob toniec sejonu, jostały jacjęte roboty otoło bubowy 
sjosy na ulicy Kornej. Jmienna podoba prjerwała pracę na 
tilta bni, jebnatje obecny stan robót wytajuje, je prjy warun. 
fach, jafie obecnie są, jat równiej mebluj japewnień tiero. 
wnictwa. ulica otwarta bębjie niebawem bo ujyttu publicjnego. 
•Trjeba ujnać, je magistrat bujo energji włojył, ajeby jat 
najprębjej uporjąbtować ulicę. Stońcjy się naresjcie bajo« 
rowisło, prjej ftóre ani prjejść ani prjepłynąć nie było mo» 
;ita. Ulica Kowa bębjie jebną j głównych bróg tomunita*  
cyjnycb ob bworca, jat równiej w lecie miejscem jacisjnem' 
spacerowem bla wielu miesjfańców miasta, trjeba bobać, 
je bobra i bogobna broga lub ulica prjycjyni się bo rojbu« 
oowy bomów miesjfalnych, lub więeej moje publicjnych, je 
wjglębu na swoje polojenie.

— Wypabet samocbobowy. Ka sjosie, w po. 
bliju Ujbowa, tierujący samochobem sjofer Umiersti naje, 
chał, prjy wymijaniu furman fi. na prjybrójne brjewo, gru« 
cbocąc całą prjebnią cjęść samochobu. Sjofer obniósł let- 
fie otalecjenia ręti, pasajeroreie jaś wysjli cało. Samocljób 
jest własnością sjofeta i jest ubejpiecjony.

—P o jary, U) ubiegłym tygobniu powstał pojar w 
;abubowaniu p. jabłoństiej. pojar powstał w stobole. Spa­
leniu uległy w całości: jebną stoboła, trjy sjopy i cjtery 
chlewy j jawartością: 190 fur jyta, 20 fur pstenicy, 15 fur 
owsa, 15 fur jęcjmienia, 15 fur miesjanfi. 35 fur siana i 
25 fur tonicjyny. Straty wynosją otoło 60,000 jł. W atcji 
ratownicjej brały ubjiał straje pojarne j IDjiałbowa. Kra= 
snołąti, Kurd, pierławti, Kisin i inne, oraj obbjiał wojsta 
bjiałbowstiego baonu, prjycjyną pojaru była nieostrojność. 
— W tartafu p. Jatscha prjy sjosie ŚDąbrowstiego pow. 
stał pojar, ftóry jnisjcjył cały tartaf, ocalały tylto: bom 
miesjtalny i nowo wybubowany, lecj niestońcjony.

5 balsjycb stron.
Kybnif. Kapab Kiemców na sjtołę polstą 

w polsce. W nocy j bnia 30 listopaba na 1 grubnia rb. 
tilfu Kiemców napabło na polstą sjtołę powsjecfcną w So« 
gusławie, w powiecie rybnictim. Rapastnicy, wyłamawsjy 
brjwi, wtarnęli bo miesjtania fierowniła sjtoły, p. $elitsa 
(Balisja, oświabejając mu, je musją go jabić „bla niemiec. 
tiej ojcjyjny*.  (Balisj bał tilta strjałów rewolwerowych na 
postrach, w następstwie ftórych napastnicy wycofali się 
j gmacl;u sjtoły, obgrajając się jebnat, je jesjcje powrócą 
i jrobią j Ćalisjem to. co j jamorbowanym prjobownitiem 
policji Sjnaptą. Jarjąbjono posjutiwania sprawców napa- 
bu, ftórych najwista juj są jnane policji.

3 ja t o r b • n u.
Rojpacjliwa sytuacja rolnitów w Prusach 

Wschobnicb. Rębja w Prusach Wschobnicb ? powobu 
tryjysu gospobarcjego prjybiera strasjliwe rojmiary. W 
miejscowości Ujebów bosjło bo mnifestacji rolnifów j po« 
wobu ogłosjenia licytacji bwóm rolnitom we wsi Secherin. 
Rolnicy urjąbjili wiec, pobcjas ftórego protestowali prje. 
ciwto bjisiejsjemu systemowi pobatfowemu. Kjąb, jbaniem 
wiecownifów. prjej swą politytę ogólną, finansową i go*  
spobarcją jabiera rolnitom bjiebjictwo ich ojców. Rolnicy 
nie pojwolą ucjynić j siebie nębjarjy. po wiecu jebrani u= 
rjąbjili pocbób. Ra cjele trocjyli cjłontowie jwiąjtu rolni, 
cjego j cjarną chorągwią. ^Demonstranci ubali się bo wsi 
Secherin, gbjie setwestratorjy mieli sprjebać j licytacji tilta 
tysięcy centnarów jboja. Urjębnicy setwestracyjni wibjąc, co 
się bjieje, ustąpili i ubjielili błujnifowi tybjień jwłoti. t)e= 
monstranci ubali się następnie bo wsi (Bnewentin, gbjie se. 
twestratorjy mieli sprjebać rolnitom świnie ja pobatti. U< 
rjębnicy licytacyjni wibjąc grojną postami rolnitów, ucielli 
je wsi.

— W •£ u ropie jachóbniej panują gęste mgły.1;
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5 e ś w i a t a.
4 miliony bezrobotnych w Riem cjech- Wjrost 

bezrobotnych w Riemcjech przyjmuje tatastrofalne rojmiary. 
U) ciągu ostatnich bwóch tygobni licjba bejrobotnych jwięt- 
sjyła się o 230,000 osób, ©gółem jnajbuje się w Riem- 
cjech blisto 4 miljony bejrobotnych. j tego tylto 2,200,000 
pobiera jasilfi.

Jle miesjtańców. tyle frów. Ciefawe rejultaty 
bał ostatni spis lubności i jwierjąt bomowych w ©anji. 
©tajuje się, je w tym traju licjba frów jest równa licjbie 
miesjtańców: 3 miljony lubji i 3 miljony frów. proc? tego 
©anja Iicjy 5 miljonów świń i pół miljona toni.

©bsunięcie się miasta, Rliasto £yon, w polub- 
niowej Francji, było wibownią wieltiej tatastrofy. Córna 
jego cjęść, jałojona jesjeje w starożytnych cjasach rjym- 
stich, nagle obsunęła się, prjycjem mnóstwo bomów jo­
stało jnisjcjonych i wiele lubji poniosło śmierć lub falec- 
two. Riesjcjęście prjysjło jnienacta, gbyj prawbopobobnie 
stały i jiemia, na Etórej to starożytne miasto było jbubo- 
wane, rojmiętcjyły i pobmyły bługotrwałe besjeje. Sginęło 
prjytem i tiltu strajatów, ftórjy prjybyli, by ratować zasy­
panych miesjtańców.

□ aponję nawiebjiło nowe trzęsienie jiemi. 
5 Sofio, stolicy Oaponji. bonosją, je śrobfowa cjęść traju 
nawiebjona jostała w jesjłym miesiącu nowem, silnem trzę­
sieniem jiemi, ftóre wyrjąbjiło bujc sjtoby. Cicjbę jabitycl; 
oblicjają narajie na 150 osób. U) miastach' bomów
jawaliło się w grujy i wybuchło wiele pojarów. ffiejba 
rannych iest jnacjna.

Wiabomości gospobarcjc.
Wibofi l;o bo w li trjoby w Prusach- Riemiecti 

instytut bla babania stanu rolnictwa ogłosił niebawno praw- 
bopobobny prjebieg waruntów jbytu bla trjoby chlewnej, 
©tój webług prjewibywań tego instytutu, ttórego oceny 
ryntu i prjewibywania ofajały się barbjo trafnemi, w po­
łowie jesieni jacjęła wjrastać silnie pobaj trjoby (2lngebot 
wirb steigen), a równocjeśnie rojpocjął się gwałtowny spa- 
bet cen, postępujący j miesiąca na miesiąc i tońcjący się 
fatastrofalną taniością na wiosnę 1931 rotu., jwłasjeja, je 
nie mojna prjewibywać, aby bo tego cjasu jwiętsjyła się 
siła nabyweja spojywców, a tern samem popyt. W tafich 
waruntach wspomniany instytut jaleca, aby hobowcy n*e 
prjetrjymywali bługo i nie tarmili jbyt wiele swych świń, 
lecj aby rjucali je na rynef jato leffi materjał mięsny,.gbyj 
w ten sposób, prjy silnej wabje posjcjególnych sjtut, po- 
jbębą się więfsjej ilości pogłowia i to w jatości obecnie 
barbjiej posjufiwanej; wresjcie prjyśpiesjył się ofres jbytu, 
prjesuwając go na miesiąc'stycjeń i luty, w ttórym to cja­
sie popyt jest więtsjy, a natomiast unitać sprjebajy w naj­
mniej torjystnych miesiącach, jafiemi są marjec i twiecień. 
YKałe prosięta nalejy racjej sprjebawać, natowiast nie zo­
stawiać ich na opos- We nalejy sprowabjać pasj jagranicj- 
nycl;, g&yj J«pasy śrobfów pastewnych własnej probuteji 
są w biejącym rotu wystarczające. $a nataj chwili uwaja 
balej instytut, aby rolnicy wstrzymali się ob stanowienia 
macior, aby w ten sposób ograniczyć pogłowie trjoby i nie 
jwiętsjać ilości prosiąt, Etórych cena bębjie nisła.

pora&nif gospobarsft.
Zapobieganie nosacijnie toni.
Prjebewsjystfiem jwracamy uwagę na typowe objawy 

tej choroby: 1) Ciec? j nojbrjy — gęsta, nieprjejrocjysta, 
pobobna bo ropy, wybjiela się prjewajnie j jebnego nojbrja 
i to nie stale, lecj co pewien cjas, sjcjególnie prjy fasjlu. 
2) ©brjęt grucjołu pobsjcjęfowego — jwyfle bywa j tei 
strony, co i ciec, j nojbrjy,- obrjęf ten jest twarby, nieru­
chomy i niebolesny. 3) ©wrjobjenia na prjegróbce w nosie 
— są rójnej wieltości, więcej owalne, ©bjawy te mogą być 

albo wsjysttie rajem, lub tylto ftórytolwiel j nich- W celu 
japobiegaacjym, aby nie bopuścić bo rojsjerjenia się tej 
choroby na inne tonie, nalejy: 1) tajbego tonią, u ttórego 
jauwajyniy choćby jeben j opisanych objawów, uwajać ja 
pobejrjanego o nosacijnę, wybjielić osobno bo obory i na­
tychmiast jawiabomić letarja weterynarii. 2) ©atie tonie, 
ttóre stały rajem j tym toniem, lub tej były j nim w ja- 
prjęgu choćby jeben raj — nalejy obbjielić ob innych, aj 
wyjaśnienia całej sprawy. 3) W miejscu, gbjie stały te 
wsjysttie tonie, jrobić gruntowną bejynfefcję (i uprjęjy). 
4) Kajbego tonią nowonabytego nie stawiać jara? bo stajni 
rajem j innemi, lecj na jafie bwa tygobnie wybjielić bo o- 
bory i pobbać oglębjinom i babaniom letarja weterynarii.

5- ©Isjaństi.

prosimy o wpłacanie prenumeraty
na tonto cjefowe p. K. ©. Rr. 4852.

IDesoly facif
Dla o b m i a n y.

Sębjia: Jest pan ostarjony o to, je wróciwsjy nab 
ranem bo bomu, jupełnie jniefsjtałcił twarj swojej jony. to 
mas? pan bo powiebjenia na swoje usprawiebliwienie?

©starjony: panie sębjio, ob piętnastu lat patrję 
na tę twarj... £|uj mi się sprjytrjyła, chciałem choć trochę 
ją jmienić.

W pociągu.
Pasajer bo chłopa, wygląbającego prjej otno j wagonu:
— 21 jest tam bujo lubji?
— ©j, lubji to mało jest, ino nas bwóch, a resjta 

japchane babami.

— Prosję pana, niech się pan nie wychyla otnem.
— 21 blacjego nie?
— Bo mogłoby panu oberwać głowę i miałby pan po­

tem wiele nieprjyjemnsści j urjębami.

Juj cjas najwyjsjy nabywać
Kaknbar3 bla łllajurów

i
łtalenbarj bla <Etr>angelifótr>

na rot 19,31.
©o Kalenbarja bobajemy jafo bejpłatny bobatet

Kalenbarj ścienny.
Kalenbarj nabywać mojna u panów Raucjycieli po 
wiosfach i w ©jiałbowie u p. p.: 3aegertala, Dolina, 

Wybrańca, ©ebamsfiego i w fsięgarni £. T. £. 
©la nasjych Cjytelnifów cena Kalenbarja 1 ?ł.

Utajał się Rr. 12 (grubniowy) miesięcjnifą

o r 5
organu £igi Ulorsfiej i Kjecjnej. Rumer ten jest bar­
bjo bogato ilustrowany i jawiera nabjwycjaj interesu­

jące artyfuły i cietawą fronifę.
21 bres Kebatcji i 2lbministracji: 

Warsjawa, ulica Rowy Świat Rr. 35.

„(fcajeta Ittajursfa" i „Rowiny", pisma, po­
święcone sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją co nie- 
bjielę. prenumerata fosjtuje mtesięcjnie, łącjnie j bobatfiem 
„Rasj Świat*  i „Ras? Swiatet" 1 jłoty j przesyłaniem bo 
bomu, ©la płacących ja cały rof jgóry opłata wynosi 
8 jłotych- ©la płacących ja pół rotu 4 jłote 50 grosjy. ©la 
płacących twartalnie jgóry 2 jłote 50 grosjy.

Kebatcja w Warsjawie: Doją 1 m. 10, tel. <t. 89824 Konto cjefowe p. K. ©. Rr, 4852.
Kebattor obpowiebjialny: ifimilja Sutertowa-Siebrawina. Wybawca: Zrjesjenie (Ewangelitów polatów.

©ruf. £. Uliobusjewstiego w Warsjawie, Złota 45, tel. 747=94.


